, 


Jesteśmy miodu gwardia, proleiariackich 


Pamiętdy dzień, Klęska i genealo- 
gia. zwycięstwa. 

Miastami zatrzęsły detonacje bomb, 
wsie stanęły w płomieniach straszli- 
wej pożogi, drogi zaroiły się pułka- 
mi maszerujących żołnierzy. Powie- 
trzem, lądem i morzem runęła na 
kraj I 

P wojna. 

"..A potem — nieustanny alarm i 
wciąż nowe ataki i wciąż nowe klę- 
ski. Padały miasta. Na pólach ginęli 
obrońcy. Znikąd pomocy... 'Topniały 
nadzieje. Droga na Południe piętrzy- 
ła się autami i rósł: długi wąż dezer- 
a dyktatorów z Wierzbowej i Zam- 
e 

„Wśród zapadającej nocy niewoli 
buchnął nagle, płomień heroizmu. O- 
brona Warszawy. Na barykadach ko- 
nali bohaterowie walki o Wolną i 
Niepodległa, Ojczyznę.- Z krwi i ofiar 
krzepło przekleństwo rzucone w po- 
ścig za, kanalia wielkorządców, Ście- 
lących leże za EDA niewolnej 

` Polski Na rminach źdwadzonej» stoli- 
cy i dumnie samotnego esterplatte, 
na polach Kutna, Modlina i Kocka, 


ARE, bezmiernej katastrofy . ro-| 


zita się świadomość Ludu i Jego. nie 

 nawiść. Do tych „co ani guzika” i 
do tych, co w glorii majestatu uno- 
sili w walizach patriotyzm, dewizy 
wieczne piętno haniebnego oszustwa 
i zdrady, 


Zawisł had krajem cień szubienicy, 


rozlała się upiotna noc niewoli. Za- 
ludniły się lasy i podzietnia. I, szli 
marsowi rycerze odwiecznym szla- 


kiem Wolności. Na Wschód i Zachód, 
Południe i Północ. Od gorących pia- 
sków Sahary - po skaliste wybrzeża 
Narviku, od Rodanu i Loary po sy- 
beryjskie tundry śpiewały xzesze piel 
grzymów nieśmiertelną pieśń o Tej 


co nie zginęła. 


Bój trwał I twwata wiara,“ Zacje- 
kła, nieugięta. że powstanie, że zwy- 
cięży i trwać będzie. 


Był wrzesień zwątpienia. To ten, 
gdy po Francji zdawało się, że runie 
wyspa Albionu. Na podniebnych szla 
kach toczyła się zażarta walka, której 
echa budziły lęk o jutro... 


Był wrzesień ponurej rozpaczy, 
kiedy: zwycięskie hordy «zdobywały 
Kijów, a potęm docierały nad Wołgę. 

Mnożyły się. akty buntu, wzrasta- 
ły szeregi bojowników podziemi. Ani 
'przez chwilę nie zapanowała SA 
cja. 

Umacniała się pewność, że Ta, któ 
ra powstanie, bedzie matką sprawie- 
dliwa torturowanych mas chłopów i 
robotników. I wznosili niestrudzenie 
cegły Polski Ludowej. Wyśnionej wi- 
zjami - Baryki, natehnionej duchem 
kościuszkowskiego Manifestu. 

Wstawąła legenda tamtych dni, 
gdy czarnymi od trudu rękoma zdo- 
bywali kosynierzy działa Racławic, a 
Kiliński prowadził zastępy sponiewie- 
ranych mieszczan Warszawy, Dni 
epopei Stoczka. i Samosierry. Wsta- 
wały cienie Trauguttów i Mireckich, 
"Baronów i Qkrzeji. Podchwycony ze 
stoków cytadeli  potężniał okrzyk 
wolności, 4 å 

I nadszedł wrzesień triumfu. Znad 
Wołgi i twierdz Tobruku wyszły na 
drogę zwycięstwa zastępy sach 

- żołnierzy. 


Nie było — poza szkolnictwem — zagad- 


nienia, które by, jeżeli chodzi o odbudowę 
kraju, tak bardzo poruszyła umysły i serca. 
Stan szkół, warunki materialne nauczyciel- 
stwa, programy szko]ne, demokratyzacja wie- 
dzy szkolnej i i inne pokrewne zagadnienia nie 
schodziły z łamów naszych dzienników i ins 
nych wydawnictw. * 


nia całego kraju problemami 


Cena 1 zł 


oświatowymi | teriału, nauczania. 7-klasowa szkoła powsze- 


stał się Kongres Oświatowy. Przy współ- chna została przekształcona ną ośmioałetnią. 


udziale władz szkolnych, 
oświałowców į prasy fachowej zakreślone zo- 
stały ramy. rozwojowe szkolnictwa powszech- 
nego, zawodowego, średniego ogólnokształ- 
cącego i Wyższego. Demokrutyzacja szkoły 
określona uchwałami kongresu poszła w kie- 


Podsumowaniem wysiłków i zainteresowa” |runku zmian struktury szkolnictwa oraz ma- 


"Po dingich latach okupacji, znaczonej „potokami krwi, wkładem Waszych ofiar — 


zaświłała mam Jutrzenka Wolności! 

Sześć lat podziemnych zmagań, sześć lat 
młodzieży polskiej przez wroga, sześć lat stra 
nam trzeba. 

Dzień 4 września — początek roku 
tem Demokracji — ponieważ powszechie bez 
byczy mas ludowych. Na naszych OMTUR- 
ki dla wszystkich, hasło wcielane w czyn w 


wysiłku oręża, sześć lat jawnej demoralizacji 
eonych dla rozwoju, sześć lat, które nadrobić 


szkolnego w Wolnej Rzeczypospolitej jest świę- 
płatne nauczanie należy do największych zdo- 
owych sztandarach od łat widnieje hasło nau- 
trudnych warunkach kopspiracji. Dlatego: 

A 


* DZIEŃ 4 WRZEŚNIA JEST PRZEDE WSZYSTKIM ŚWIĘTEM MŁODZIEŻY |, 


Hold twórcom Pega VER 


skim. Hołd Rządowi, który stworzył wszystkim 
nicy wiedzy! 
* MŁODZIEŻY! 


Drogi na wszystkie szczeble i rodzaje 
przeorać pługiem oświaty zachwaszczone przez 
Mizął czas oręża, Dziś naszym hasłem: 


MŁODZI DO: KSIĄŻKI! 


— 


SOCJALISTYCZNE)? 


—- EP 


Szkolnictwa, hołd rzeszom” nanuczyciel- 
bez wyjątku możliwości czerpania ze skarb- 


nauki stają przed tobą otworem! Trzeba 


okupanta poła kultury polskiej! 


r 


Od poziomu jednostek: załeży poziom ogółu; od poziomu ogółu — poziom'i dobro- 


byt peństwa. R 
Pod przewodem OMTUR — w myść jej 
Młodzieży TUR-awa! Żaden TUR-owiec 


Żaden TUR-owiec bez szkoły! 


tradycji i ideałów — pa Nank 
bez pracy! 


Żadna szkoła bez FUR-owców! 
Stasunek nasz do, Szkoły musi być pozytywny! 


Pozytywny musi być stosunek Szkoły do naa! 


0 POLEPSZENIE BYTU NAUCZYCIE 


WYSTĘ PUJEMY ` TFR, 


LSTWA POLSKIEGO! U 


WYSTĘPUJEMY 


O CHLEB, PRACĘ i STYPENDIA DLA 


Polska czeka na światłych obywateli! 


Wrzesień, 1945.- 


ETECO BET EUR EEE EN ETETE OE AEEA 


UCZĄCEJ SIĘ MŁODZIEŻY! 


KOMITET WOJEWÓDZKI OMTUR-ŁÓDŹ 


Ze Wschodu, a pótem z Zachodu, 
Północy i ROA powiał prad wol- 
ności. 

We wściekłej pogardzie Śmierci 
zdobywali. wygnańcy miast i wsi na- 
jeżone działami  okopy* barbarzyńcy, 
nagim bagnetem  torujac  pielgrzy- 
mom drogę powrotu. Potokami lała 
się krew 

za naszą i waszą wolność, 

Zwyciężyli Przyszedł wrzesień po- 
koju, przesycony pamięcią ostatnie- 
go dnia w'iności, pamięcia tamtej 
zdrady i podłego tchórzostwa, Na- 
rzmiały cierpieniem i dostojny po- 
wagą siły, własnej 

ludowej siły. 

Między ostatnim A pierwszym 
wrześniem wolności zostały tysiące 
mil obcgch dróg, lata żrącej nostal- 
gii, niezapomniane mogiły męczeń- 


stwa. Między tamtym a tym wrze- 
śniem zrodziło się i utrwaliło wiecz- 
ne braterstwo „wyklętego ludu zie- 
mi“, sojusz nędzarzy wsi i miast. Na 
nim wyrosła Wolna, Niepodległa, 
Ludowa Polska, y 

„Między tamtym a tym wrześniem 
zamknął się tragiczny dramat walki 
c wolność i sprawiedliwość, dramat 
bohaterskiego narodu, który w odmę- 
tach przemocy pojął głęboki sens 
społecznego wyzwolenia. W. zmaga- 
niach począł mozolny trud budowania 


Jutra sprawiedliwości, Prawa i 
Wolności. ` 
A miliony mogił rozsianych 


wzdłuż i wszerz pięciu kontynentów, 
unoszący się nieustannie czad. krema- 
toryjnych pieców wydały wyrok: o- 
stateczny wrześniowym  zdrajcom i 
dzisiejszym ich spadkobiercom. 


Kórwicz. 


nauczycielstwa, Uzyskano w ten sposób 


jednolitość naucza: 
nia, która daje młodzieży robotniczej i chłop- 
skiej możność łatwego przechodzenia do 
szkoły średniej a później wyższej, Aby uła* 
twić młodzieży dorastającej — która ma za- 
ległości w nauce z okrssu okupacji — szyb- 
sze ukońcuenie szkoły średniej, wprowadzono 
o połowę kurs nauki: Obok szkół średnich 
ogólnokształcących powstaje sieć szkół zawo- 
dowych, przygotowujących techników, maj- 
strów, wybitnych fachowców, nauczycieli, 
działaczy i organizatorów spółdzielczych i i 
społecznych. 

Szkoły wyższe, uniwersytety i politechniki 
ułatwiają dostęp do sal wykładowych į labo“ 
ratoriów nawet tej młodzieży, która nie po- 
siada pełnego wykształcenia średifiego — 


przez stworzenie rocznego wstępnego kursu 


nauki. 

Tak w najogólniejszych zarysach przedsta- 
wia się stan organizacyjny naszego szkolnic” 
twa. 

Od najlepszych intencji, od najwspaniałej 
ułożonych programów do rzeczywistości — 
droga niestety jest odległa. Znane są po 
wszechnie „zniszczenia "dokonane brutalnie 
przez okupanta w kadrach nauczycielskich, w 
ilości podręczników, w stanie urządzeń szkol- 
nych. Wielka niewspółmierność miedzy slo- 
wem i chęcjamj a rzewistośćią nie może być 
przeszkodą osłabiająca nasz wysiłek. 

Już dziś władze szkolne mimo trudności 
podejmują pierwsze najpilniejsze zadania: 

inister Wycech oświadczył, że sprawa upo- 
sażeń nauczycielstwa została poddana rewi- 
zji. W każdej szkole powszechnej ilość nau* 
czycieli zostanie powiększona o nową siłę 
pedagogiczną. Pierwszym krokiem w kierun= 
ku realizacji jednolitej . szkoły powszechnej, 
będzie zmiana programu 7-ej klasy szkoły 
powszechnej. która odpowiadać będzie 1-ej 
gimnazjalnej. 

W zakresie wyższych uczelni ustalono mož- 
liwości kształcenia nowych sił profesorskich, 


mra w. 


ne z zagranicy pomocy naukowych : 


"Udliynaia Rady Ministrów wszystkie gma 
chy szkolne zajęte dotychczas przez wojsko 
i iune instytucje mają być zwrócone szkołom. 

Lata okupacji odarty życje naszej młodzie“ 
ży z tych uroków, jakie posjada młodość: 
W atmosferze walki zbrojnej i ciaglego uga- 
niania się za kawałkiem chleba, niepewności. 
o los własitty i najbliższych — ambjcje wyż 
sze zmalały, zatraciły częściowo autorylet. 
Człowiek wykształcony wielokrotnie musiał 
imać się najcięższej i mało produktywnej 
pracy. 

I dżiś jeszcze w wielu wypadkach właściwi 
ludzie nie odzyskali całkowicie swego autory, 
tetu i powagi w społeczeństwie należnego im 
z racji ich kwalifikacji 4 umiejętności naby- 
tych w szkole i pogłębiorych w pracy zawo” 
dowej. Dzisiejsze płace i poziom życia wy- 
kształconego pracownika jeszcze dotychczas 
niewspółmierńy jest w stosunku do jego istot- 
nych potrzeb. Pewna kategoria ludzi prowa* 
dzących „życie ułatwione, wsparte na ' kombi- 
natorstwie, szabrównictwie i jnnych metodach 
odziedziczonych po okupacji, prowadzi sto“ 
sunkowo wygodny tryb życia. 

To nie powinna zrażać młodzieży. Z dnia 
na dzień stosunki w kraju normalizują się, 
a każdy uzy skuje właściwe mu miejsce. Minie 
tok, dwa i życie unormuje się, wejdzie w 
każdej swej dziedzinie we właściwe łożysko, 
I wówczas ludziceuzyskają swoją pełną war- 
tość. Usung z Polski okupacyjne chwasty de- 
moralizacji i ułatwignegn, życia. 

Młodzieży garnącej się do nauki winny 
pomóc władze państwowe, samórzadowe, or- 


ganizacje społeczne. Odpowiednia ilość sty-, 


pepdiów i internatów jest pierwszą nicod- 
łączną konierznością ersanizacvjna, jeżeli 
dostep mładzieży do szkół średnich t-wyż- 
szych ma przyjąć realne kształty. Dziś 


batniku, ną biednym ehlonie w a się 
główny ciężar odbudowy krajn: e 
jest zhyt wiołłeę, aby mógł ie jé 
w Sobie nirzyininio drien w aka sd- 
nich, a szczególnie wyższych. A. P. 


Str. 2 


Ze Rispomnień nezwezyciotkał 


er OE 


-$zkolim 


Każdy, kto zaczął praćować w szkole, 
musi wejść w jej swoisty rytm i żyć we- 
dług jej praw, jej zegarka i jej kalenda- 
Iza. Obok przepływają wydarzenia poli- 
tyczne, zachodzą zmiany w życiu spo- 


. łecznym, biedzi się i trudzi całe dorosłe 


-ku dniami „Warschauer 


społeczeństwo ze swoją skomplikowana 
problematyką: ezkoła trwa niezmienna w 
swym zasadniczym zrębie. Ma swój nieza- 
leżny kalertarz: — rok zaczyna się od je- 
sieni, gdy to rumiana qpałona dziatwa 
wraca z humorem z wakacji i wtedy właś- 
ciwie mamy, szkolną wiosnę. Potem szkoła 
przechodzi swoje lato, życie w całej pełni 
i gdzieś ku schyłkowi wiosny zaczyna się 
szkolna jedień: trzeci, decydujący okres, 
zakończenie roku. I wtedy powinna by się 
zacząć zima — alę w szkole zimy w ogóle 
nie ma, jest tylko ełoneczna przerwa — 
wakacje, po których znowu zacznie się 
wiosna. i 

A nauczyciel, choć dorosły, i.choć ż tym 
drugim światem związany, też liczy swoje 
lata na lata szkolne i dla niego porę roku 


wyznaczają wydarżenia roku szkolnego. 


On, jak rolnik, zaczyna rok od chwili, 
gdy bierze w swą pieczę nową „gromadkę 
i jak ogrodnik robi ciągłe to samo; a jed- 
dak coraz to coś nowego: hoduje coraz 
nowe rośliny. I fen typ życia wyznacza 
swoisty typ myślenia, swoisty styl życia, 
nauczyciel ma swój uregulowany według 
szkoły zegarek, s 

I oto nagle zdarzyło się tąk, że stanął 
nasz szkołny zegarek, że' jego drobne sprę 
żynki i kółka zmiażdżyło koło wielkich 
wydarżeń — wrzesień 1939 r. Nauczyciele 
zjechali da szkoły w końcu sierpnia i do“ 
wiedzieli się, żę zarządzeniem ministra oś- 
wiaty nie rozpoczynamy pracy w naszej 
zwykłej, ustalonej porze, Byliśmy w pustej 
szkole, bez młodzieży: w szkole we wrze- 
śnin nie było roboty! Walit się nasz szkol- 
ny porządek, dezorqanizował się nasz ma- 
ły świat! 

I tak zaczęły się 22 dni obrony War- 
szawy, myślę, że lepsze pióro je opisze, a 
zresztą tamten wrzesień zbladł wobec gro 
zy jesieni 44 róku. 28 września miasto ka- 
pitulowało i wyszliśmy z nor, wybladli, 
podobni do upiorów, oglądających włae- 
ny pogrzeb. A. 1 

Miasto nasze leżało w qruzach: pamię- 
tam, że pierwszego dnia widziałem Zamek, 
Teatr Wielki i Narodowy, Marsżałkowseką, 
Miodową, Nowy Świat i tam zobaczyłam 
szkielet mojej szkoły, o której zresztą 
wiedziałam już dawniej, że spłonęła jak 
pochodnia. 

Chodziłam po ulicy szukając przyjaciół 
i znajomych, by ste wygadać.. I tąk za- 
bkrnęłam do mojego dyrektora, który przy- 
bity i emutny powitał mnie słowami: „do- 
brze, że Pani przyszła, mam już lokal na 
szkołę, trzeba zabrać się do rohoty!”, By- 
łam zdumiona: teraz robić szkołę! teraz na 
gruzach miasta, wóbec zupełnej, jak nam 


= 


się wtedy zdawało, ruipy. W tych warun- 


kach szkołal Gdy ludzie nie mają eo jeść, 
gdzie mieezkać, gdy we wszystkich prawie 
SB a szaleją nieugaszone ` pożary, 
gdy na ulitach leżą niepogrzebane trupy. 
Przecież to istne ezałeństwo! Ale to nie 
było szaleństwem, było to właściwe poję- 
«ie obowiązku: pożary ugaszą  strazacy, 
monterzy odbudują elektrownię, ty rób 
szkołę, . 

Wśród dyrektorów szkół średnich pa- 
nowało przekonanie, że szkoły należy uru 
chomić jak najprędzej, aby postawić 
okupanta: wobec faktu dokonanego. Dla- 
tego też szkoły, których gmachy ocałaży 
zaczęły pracowaą już w połowie paździer- 
nika. Nasz lókał wraz z całym dorobkiem 
spłonął. Trzeba było zaczynać od nowa. 
Doprowadzić do stanu używalności nowy 
lokal i pożyczone meble. Prach rozpoczęli- 
śmy w listopadzie, 

Ale praca nasza nie tówała długo: dn. 
16 listopąda otrzymaliśmy z kuratorium 
okólnik podpisany przez kamiaarycznego 
burmistrza miasta Warszawy, że ze wzglę 
dów zdrowotnych zamyka sie szkoły wszy- 
stkich typów aż do odwołania. Powód 
szlachetny i racjonalny, ale wiedz'eliśmy, 
cd tę oznacza! tym NE -: że przed kil- 

itung” szeroko 
opisał organizację azkolnictwa w General- 
nej Gubernii, Tamto było dla zagranicy, 
dla nas było zamknięcie szkół przez poj 
skiego burtnisirza ze względów zdrowot- 
nych. À 

Kilka dni przeszło w niepewności, co 
właściwie dalej czynić. Mnie .wybawiły z 
klopotu dziewczęta starszych klas, które 
odwiedziły mnie w domu i pytały, czy niej 
zgodzę spotkać się z nimi od czasu do cza“ 
su i „rozmąwiać o literaturze" Naturalnie, 
że sie zgodziłam tym bardziej, że koledzy 
także „rozmawiali“ z uczennicami. Nazna- 
czyłam sobie lekcje u uczennic, które roz- 
a 


n 


pa 


MŁODZ 


porządzały lokślemągatym (bez wyrw" w 
ścianach) i oszklonym i dn. 27 listopada 
rozpoczęłam swoją pielgrzymkę po „kom- 
PERON, która trwała przez dlugich pięć 
at. $ : 
Ileż nasza szkoła *prześzła metamorfoz; 
ile mişła nazw i ile przybierała kształtów 
— najpierw była „szkołą powszechną, ty!-| 
-ko i nic więcej. Miała 8 oddziałów, ciężko 
przyszło wywojować to ustępstwo i prze; 
mycić w szkole powszechnej dwie klas% 
gimnazjum. Reszta „uczennic gimnazjum 
liceum uczyła się w mieszkaniach prywat- 
nychów t. zw. „kompletach”, Potem przez 
dwa lata byliśmy kursami przygotowaw- 
czymi, do szkół zawodowych drugiego 
stopnia, potem znów tyłko szkołą powsze- 
chną, a w roku ostatnim szkołą rękodziel- 
niczę żeńską o dwóch wydziałach: krawiec 
kim i Ďieliżniarskim. Wsywieszka w bra- 
mie była coraz ińna, pieczęć szkolna coraz 


nowa, nawet lokal był czesto zmieniany. 
Pozostawał tylka ten sam dyrektor, ta sa- 
ma. sekretarka, ci sami nauczyciele, 
- Praca nasza miała dwa tory: „na mieś- 
cie" i w szkole. Określenie, że któraś z 
nauczycielek „wyszła na miasto” lub „jest 
na mieście” było bardzo niewinne : można 
je było wymawidc całkiam głośno.. „Na 
mieście" praca szła dobrze — nauczyciel 
uczył tego, czego chciał. I z tej pracy zo- 
stały mi'jak najlepsze wspomnienia: wza- 
jemne zaufanie i bliskie koleżeństwo łączy 
ło mnie wtedy. z moimi uczennicami. pro- 
wadziłyśmy szczere rozmowy na temat 
trudnych spraw, którć wysuwała rzeczy- 
wistość okupacyjna, rozmowy najlepsze i 
najserdeczniejsze, rozmowy człowieka 
starszego z młodązym czławiekiem. 
"Inaczej było w szkole — tu były uczen- 
nice obce, nie znało się ich, patrzyło aię 
na te ńieznajome twarze (ezczególnie, na 
początku roku z dręczącą obawą: a może 
to zdrajca, lub tylo nieopatrzną plotkar- 
ka, która chętnie opowiada o szkole. Ale 


na ogół życie następowało prędko i zo-|. 


stawała jedna tylko groza: wizytator. 
W zakresie materiału dowodowego prowa- 
dziło się „podwójną buchalterię" — co in- 
nego było na lekcji, co innego w dzienni- 
ku.. Zawsze jednak pozostawało niebez+ 
pieczeństwo, że przyjdzie wizytator, który 
(choć wielu z nich słabo znało polski) od- 
różni przecież „Krzyżaków“ od gramaty- 
ki, 

Ale istna akrobacja rożpoczęła sie, głly 
szkoła nasza przybrała postać „krawiec- 
kiej” — miały w niej' uczyć się przyszłe 
krawcowe, pilne, szwaczki, którym z przed 
miotów  ogólnokształcących wystarczyć 
musiała korespondencja handlowa. Jak tu 
upozorować naukę języka ojczystego i li- 
teratury,  Wprowadziło się cały system 
sztuczek — miało się zawsze wybieg na 
wypadek, gdyby przyszedł na lekcję wizy- 
tator — ale na szczęście nie przyszedł. 
"„Na mieście" istniało inne zagrożenie. 
Dom polski, polekie mieszkane, były rów= 
nocześnie twierdzą i sankiuarium polskoś- 
ci, w którym była ona czynna, aktywna i 


y zeg 


;|li na nas, jakby nas nie widzieli, choć po- 
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bezpieczna dotąd, dopóki jej progów „nie; 
przekroczył Niemiec. A mógł to zrobić w| 
każdej chwili. I raz tak sie właśnie zdarzy | 
ło, że na komplecie kl. II gimn. czytałam | 
z dziewczętami „Grażynę” — gdy nagle 
drzwi się, otwąrły i stanęło w nich trzech 
wyelegantowanych oficerów. Za ich pleca 
mi iostrzegłyśmy bladą Z przerażenia 
twarz pani domu. Jeden rzut oka, a do- 
strzegłyśmy zielone kołnierze ( a więc nie 
jest tak źle: Wehrmacht), Niemcy patrzy- 


koik był maleńki, a nas aż dziesięć. Potem 
wyszli, słyszeliśmy z korytarza ich pod- 
niesione brutalne krzyki, cichy głos pa- 
ni domu, która coś perswadowała, o coś 
prosiła. Potem znowu zajrzeli do nas i je- 
den z nich powiedział z grzecznością, grani 
Czącą z arogancją: „a paniom nie-będzie- 
my przeszkadzać w lekcji“. I wyszli. Nie 
miałyśmy siły wstać ani przemówić do sie- 
bie, choć oczywiste było, że wyjść, należy 
natychmiast i że w domu tym nie można 
się zbierać. Kiedyśmy -wychodziły 'czułyś- 
my się zawstydzone wobec tego, że właś- 
cicielka mieszkania została czekała. Tru- 
dno było nie myśłeć o niej w ciągu tego 
dnia i dni następnych, aż do chwili, kiedy 
przyszła da nas do innego mieszkania i 
z humorem opowiedziała, że cała spra- 
wa ma podłoże lokalowe i że właśnie to- 
czy się wielki spór między władzami cy- 
wiłnymi i wojskowymi, kto ma zająć 
gmach. W tym ferworze na pewno zgubi 
się drobna sprawa „nakrytego' kompletu. 

Ale tie wszystko kończyło się tak do- 
brze — czesto spotykałam o kilka domów 
lyzekającą na mnie uczeńnicę, bladą, nic- 
wyspaną, dziecko o cierpiącej twarzy do- 
rosłego człowieka, która zawiadamiała 
mnie, że dziś lekcji nie będzie, bo całą ro- 
dzinę aresztowano i td. ' 

I tak mijały lata pracy konspiracyjnej 
coraz cięższe, coraz duszniejsze, „w War- 
szawie igit coraz ciaśniej” mawialiśmy i 
czekaliśmy, pzekaliśmy wyzwolenia. 


z 
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„Grożna pluga . 


Dziedziną naszego życie. domagająacą się 
wciąż radykalnych i .energiczitych posunięć, 
jest hezpieszeństwo wewnętrzne. Rząd nie- 
wątpliwie dużo już żrohił, bv zepewnić kra- 
jawi i pod tym~wzgledem najlepsze warunki, 
Jest zorganizowana Milicja Obywatelska i 
pracę jej wciąż się uspfawnia i udoskonala; 
dzięki zwolnieniu wojska z działań fronto- 
wych zostały rozprowadzone po całym tere- 
nie garuizany; kolejes ojrzymały "Oddziały 
Straży Ochront Kolejowej. Nie mniej spra- 
wa bezpieczeństud nie została jeszcze Toż 


KS dalekie są of slanu normalnego. 

Kraj nawiedziła groźna plaga bandytyz- 
mu. plaga morderstw À zamachów, czerpiąca 
|swe siły z ngjciemniejszych i najnikczemniej- 
szych źródeł. twarząnych przez grupy róż- 
nych sfer społecznych dia „celów * prostych. 
i pozornie złożonych. Efekt jest jednak jeden 
i rozpatrywać go inaczej nie magna, "jak w 
ogólnym podsumowaniu. R 

Zamachy i zbrodnie dokonywane są przez 
zwykłych maruderów i dezerterów. przez 
„własowców* ; ukraińskie oddziały» ŚŚ, 
przez handy leśne i podziemne grupy: NSZ, 
a wreszcie przez te elementy. kłórym nowa: + 
polska rzeczywistość odebrała możność życia 
w świetle: jasnego dnia. Do grup tych przy- 
łączyli się zbiegli Wolksdeutsthe. Niemcy, 
chroniący się przed wysiedleniem i obozem, 
agenci wojującego , faszyzmu, prowokatorzy 
i pospolici kryminaliści., . 

Grasowanie tych band uniemożliwia kra” - 
jowi powrót do życia normalnego. * odhiera , 
obywatelowi Państwa najpierwsze jego pra- 
wn da spokoju i poczucja własnego” bezpie- 
czeństwn. dyskredytuje”Polske w oczach 
świata (krwawa gobota krakowska!) i wnosi 
w życie społoczne jad rozkładu. 

Kraj ma dość tego stanu, Kraj cały: prag- 
nie ładu, spokoju i bezpieczeństwa. kraj nie 
ce więcej sobót krakowskich į skryto- 
hójczych mordów. nie thee wswrotowej ro 
boty agentów reakcji | leku przed  uzbrojo- 
nym kryminałistą. ZI. „idawanie nergięzne 
i dószczętne plagi hendetvzmu, to najpilwiej- 
sza sprawa dnia. przed klórą stoją dziś od- 
powiednie władze. Do akcji muszą bvć zmo- 


Zbliżenie się Armii Czerwonej wywoła- 
ło'nasjrój radosnego podniecenia, żegna- 
łyśmy/się przed wyjazdem na wakacje ży» 
czeniem: przyszły rok w wolnej szkole, w 
wolnej Polsce!*. = 
Ale stało się inaczej — ja coprawda już 
od 28 lipca jestem w wolnej Polsce, Nig- 
miec może mnie! dosięgnąć chyba pocis- 
kiem zza Wisły, ale moje dzieci, moje 
uczennice sa w Warszawie, która walczy, 
cierpi, ginie. Codzień wznoszący, się nad 
nią siup ognia, widoczny z 20-kilometro- 
wej odlęgłości jest straszliwym świadec- 
twem jej męczeństwa. Plonie Whrszawa, 
«ciemne chmury przesłaniają niebo, w po- 
wietrzu czuje się zapach dymu, lekki, bo z 
daleką idący. A wokół mnie cudna polska 
jesień, taka w. tym roku okrutna w swym 
promiennym pięknie, ciężka praca i cięż- 
ki znój życia w sftrze'przyfrontowej, od- 
głosy dalekich walk. 
I znowu stoi mój szkolny zegarek. 


Wrzesień, 1944 r. 


Janina Kulczycka - Saloni. 


300 lat drukowanego słowa 
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"Zaledwie 500 tat upłynęło, gdy szlifierzo- | 
wi Janowi Gutenbergowi przyszło do głowy 
strugać oddzielne fitery, by potym zestawić 
je ze sobą i stworzyć druk, który słałby się 
pokarmem duchowym dla całej ludzkości. 

Od chwili ukazania się pierwszego dru- 
ku (1445 rok); świat zmienił swe oblicze; 
przechodził kataklizmy. dziejowe, wojny do- 
mowe, wojny narodów, rewolucje, otrzymał 
parę, elektryczność, stal. aufomobil, samo- 
łot, radio, a ostatnio bombę atomową. Jed- 
nym słowem „świat sie „ucywilizował”, a 
stało się to dzięki! nauce, która ma bezpo- 
średni wpływ na cały postęp, na odkrycia 
i udoskbnałenia — nauce, która czerpie 
swe żywotne soki z drukowanego słowa. 

Przed wiekami, gdy człowiek w umysło- 
wym ubóstwie, sziuce czytania i pisania po- 
święcali się jedynie kaplani oraz garstka 
czarnoksiężników i alchemikaw, którzy sta- 
rannie strzegli swej tajemnicy, a wszelkie 
papyrusy, pergaminy, ba. nawet całe płyty” 
i kamienie z pismem klinowym i hierogli- 
fami, zazdrośnie kryli przed okiem cieka- 
wych, a żądnych wiedzy. 


Dopiero w wieku XI franciszkanin, Ro. 
ger Bacon, ojciec wiedzy eksperymentalnej, 
po przez „ciemnie optyczną”, opisaną w 
dziele „Opus majus“, ujawnił rębek tajem- 
nicy i wskazał ludzkości nowć drogi Toz- 
jaśniania umysłów, domagając się otwarcia 
| 


przybytku źródeł wiedzy i nauki dla wszy- 
stkich. j 


PIERWSZE DRUKOWANE DZIEŁO ŚWIĘTE 


I znów upłyneło dwadzieścia dziesiątków 
łat zanim ludzkość otrzymała pierwszą 
książkę drukowaną — biblię, opisującą 
zbrodnię kainową, niecne występki niektó- 
rych zdegenerowanych patryarchów; ujaw. 
nłającą brzydkie czyny kazirodcze oraz 
charakteryzującą naukę i rewolucyjne prze- 
mówienia Jezusa, którego możni kazali u- 
krzyżować — tylko dlatego, że był obrońcą 
maluczkich, którym przepowiadał raj, nie- 
dostępny dla bogaczów, albowiem: ;pier- 
wej wielbłądowi uda się przejść przez ucho 
igielne, niźli bogaczowi dosłać się do raju- 
niebieskiego”. p 
4 Już w wieku XVI książka drukowana wy- 
wieza potężny wplyw- na ludzkośćą która 
nagle dowiaduje się, że ziemia jest okrągła. 
i dosiępna ze wszystkich stron, że poza zie- 
mią świętą, Europą i Azją, istnieją jeszcze 
inne części świała, na których również za- 
mieszkują dalecy krewniacy z okresu. za- 
mierzchłych lodowców? 

Słowo drukowane, zawarte w książkach i 
hroszurach, przynosi ciekawe i barwne o- 
pisy o dziwnych krajach, ludożercach. a 
zwierzętach | roślinach egzotycznych. W 
tym ło czasie podjęta prace pisańla histo- 
rli i geografii, ukazują się książki fizyki 


bijizosanc wszystkie siłv narodu, wszystkie 
śródki,- stojące da dyspozycji Państwa, 
zwiśzków. organizacji j partii polilycznych. 
haos obecny musi się skończyć nsipre”. 
dzej. a ządanie to częściowa przejąć musi na 
siebie i samo społeczeństwo przez usilną i` 
stałą współpracę Z organami bezpieczeństwa. 
Jent/to tym bardziej Konieczne, że kardynal- 
nym warunkiem pofddzenia wszystkich wfel- 
kich akcji. przedsiębranych: przez Państwo — 
jak osadnictwo. repatriacja. akcja żniwna 
czy siewna — jest poczuje całkowitego bez- 
pioczeństwa wśród obywateli, * 
, Kraj domaga się więc achrony szlaków 
Koletowych i dworców. energicznej pacyfika- 
cji lasów na wschodzie. zdecydowanegn te- 
pienia wszystkich. przejawów roboty reakcvj- 
nej. wreszcie tworzenia organów samoobrony 
tam, gda. nie mogą bré postawione dla o- 
chróny ohywateli odpowiednie posterunki i” 
garnizony. Kraj domaga- . równiej 1łhj- 
szybszej paszportvzacji. ho j ten środek pro- 
wadzi do przesiania i ujęcia w ewidencje nie- 


spokojnych srup społecznych. A 
s (A.) 


sje 


i chemii — jednym słowem myśligiele po- . 
częli wywierać wpływ i uczynili pierwszy 
krok ku systematycznemu szukaniu wiedzy. 


W POSZUKIWANIU PRAWDY 

Z chwiłą pojawienia się nowych środków 
rozmowy — słowa drukowanego — świat 
począł wychodzić z BR dan. i 
zacofania na drogę cywilifacji, która tak 
|świetnie zapowiadała się w czasach słaro- 
żytnych w Grecji i Alekśandrii, gdzie bar- 
barzyńcy łeutońscy i mongolscy założyli 
| pęta, w których ludzkość pozóstawała przez 
długie wieki. 5 

Te pęta usiłowali nałożyć na wzmagają- 
cą się naukę feudalni książęta, którzy w 
miarę wzrosłu nauki, w miarę wzrostu na- 
kładu książek, wzmacniali za pośrednic- - 
twem świętej inkwizycji 'fortury | represje 
w: stosunku do każdego, kto odważy” się u- 
dowodnić, że ziemia nasza w kosmosie jest 
pyłkiem, że nie słońce około ziehi, lecz zie- 
mia wokoło słońca prowadzi swój taniec 
wirowy, że świał istnieje nie 8.000 lat, lecz 
już jest staruszkiem, który ma za sobą po- 
nad 860.000.009 lat, a człowiek „ucywiizo- 


wany” jest zwykłym „pętakiem”, liczącym 
załedwie 5.000 lat. u 
W wieku XX wspdłcześni barbarzyńcy 


nazisłowscy zakładali! kajdany na twórczą 
naukę, niszczylt ludzkość, a książki, :słano- 
wiące o kulturze i cywilizacji narodu, palili 
na stosie przy 'dźwiekach werbla. okazując 
|świafn właściwe oblicze „kulturtregcwów”, 
| Przez 5 wieków słowo drukowane obok 
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wiązana. a warunki, panujące w tel dziedzi: 
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~ -miem znalezionych zbiorów. 
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KSIĄŻKI Z WARSZAWSKIEJ BIBLIOTEKI 
PUBLICZNEJ ODNALEZIONO W LIGNICY. 


. LIGNICĄ. W iednvm z naąwpóľ zbu- 
rzomych domów L:gnicy odkryto: część kśie- 
gozbioru Biblioteki Publicznej ` Warszawy. 
Są to przeważnie ogromnie wartościowe sta- 
te druki, Natychmiast podięto prace nad *za- 
'bezpieczenłem. przeniesigniem i katalogowa- 


= 
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„ANie tylko w niekorzystnym- położeniu 
' geograficznym, nie tyłko w niedomagas 
niach ustrojowych, w wadliwej strukiuzze 
społecznej i $ospodarczeń, nięztyłko w za- 


" borczości sąsiadów szukać należy upad- 


ku dawnej Rzeczypospolitej, — 
Brak zdolpości do uirzymania państwa, 
brak instynktu państwowego u przeważa- 
jącej większości obywateli tejąRzeczypos- 
politej, u tych „nieodpowiedzialnych war- 
chółów, aspołecznych sobiepanków i obłu- 
"dnych religiantów — oto co może najsil- 
niej uderza w obrazie stosunków w Pol- 
sce 18-go wieku. 

" „Nie wyłącznie brak samochodów pan“ 
cernych, czołgów i samolotów, nie tylko 
przemoc faszystowska’ i niedostateczne 
przygotowanie wojenne sprowadziło klęs- 
kę wrześniawą? to nie nad Bzurą rozsirzy- 
gnęły się w roku 1939 losy Poleki przed- 
wiześniowej. i 

Polityczne zdemorąlizowanie i bezideo- 
we, cywilnie tchórzliwe polskie społeczeń- 
stwo, w większości ewej ciemne i zacoła- 
ne, przegrało już wtedy, kjedy pozwoliło 
wodzić się za nos Składkowskim i Bec- 
kom, kiedy dało się ogłupiać Merkurin- 
szowi Extrąordynaryjnemu i deprawować 
księdzu trzeciakowi, kiedy spokojnie 
przypatrywało się procesowi uprywatńie- 
nia państwa przez sanację, ; 


* + 
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„.Psychikę indywidualisty szlacheckie- 
go w Polsce przedrozbiorowej uformowałi 
jezuici, ci jezuici, którzy po zmonogpolizo- 
waniu w 17-tym wieku pólskego szkolnic- 
twa, wypaczyli i urobili na swoją „modłę 
umysły swych wychowanków. „Szkolnie- 
two jezuickie serc nie uszlachetniało, umy 
słów nie rozwijało, obywatelstwa nie 
kształciło”. z 

Mieli też polscy jezuici swoich. spadko- 
bierców, równie jak oni: pozbawionych 
poczucia odpbwiedzialności za to, co sie 
w kraju działo: tamci wychowali Targe- 
wiezan, wykształcili apologetów bezrządu 
i „złotej. wolności”, ci — rozbroili społe- 
czeństwo moralhie i umysłowo, i to w ob- 
liczu najqwałtowniejszego w dziejach na- 
szych naporu niemieckiego. 


-OTO MAMY JEBEN RODOWÓD — 
RODOWÓD CIEMNOTY. 


„„Ponuro przedstawidesie bilans oświaty 


`w Polsce przedwiześniowej: szkolnictwo 


elementarne — katorga dla. nauczycieli, w 
walce z analfabetyzmem właściwie onio- 
sią klęskę, szkolnictwo średnie — dawało 


żywej mowy staje się jedynym narzędziem 
porozumienia się na odległość ł łączy mi- 
tony ludzi. 

Dziś na całej kuli ziemskiej, w każdym 
niema? ze zakątków świata, istnieją drukhr- 
nie większe i małe, płaskie, rotacyjne, z któ 
rych codziennie, co godzina idą na świat 
strumienie drukowanego słowa we wszysł- 
kich językach, gazety, broszury, t. j. lektu- 
ra, bez którejgyspółczesny człowiek nie mo- 
że sobie' wyoŃrazić życia. Po przez słowa 
drukowane, nauka walczy z ciemnpłtą i za- 
cofaniem, dąży do stworzenia wspólnego 
języka; bardziej ludzkiego, pełnego serca I 
dobroci, języka, z którym w niedługim cza- 
sle wolny człowiek przejdzie przez cały 
świał | w każdymzakątku znajdzie zęozu- 
mienie i spokój. - > 


"WYNIKI TWÓRCZE! PRACY 


Już pod koniec XVIII wieku dzięki .prze- 
siodła rewolucyjnym, jakie nasiępo- 
wały w krajach, nastąpiła demokratyzacja 
książki, która udostępniona szerokłm ma- 
som, przeobrażała umysły, a w miarę díl- 
szego uświadamiania, następowały dalsze 
zmiany układów państwowych i ustanawia- 
no demokrałyczne formy rządów. 

Książka stała się . kolebką niespołyka- 
nych w dziejach świata przeobrażeń na ca- 
łej kuli ziemskiej. Pawstowały w miarę u- 
pływu czasi%wigantyczne zakłady pabierni- 
cze, drukarskie i maszynowe. Do życia po- 
wołano tysiące bibliotek. czytelni, ksieęgar- 
pi, zakładów litograficznych, redakcyj itp. 


M 
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1 września. Jak cos dłia poszedłem rano 
da pracy. W mieście spokojnie, ruch ulicz- 
ny, jak na Łódź, normalny. Pracuję w mu- 
zegm. Okołg 9-tej rano „żadzyonił telefon.) 
Z niecKęcią wziąłem słuchawkę. słyszę zna- 
jomy głos: „No Gienjek — wojna’ Mó- 

— - 2) 


wa rodowodu - 


możność “kształcenia się- prawie wyłącz- 
nie, klasie uprzywilejowanej, klasie po- 
siadających. szkolnictwo średnie i wyższe 
stało sje „narzędziem klasowej selekcji 
społeczeństwa"; niektóre cześci programu 
szkolnego sprawiały wrażenie, że w Mini- 
sterstwie W.R, i O.P. ukiadano je pod dyk 
tandem urzędnika z Reichserzihungsamtu; 
najbardziej  zaśmiecone było podwórka 
historii — w tej dziedzinie straty poniesio- 
ne, są już w obecnym pokoleniu, szczerze 
to sohiespowiedzmy, nie do odrobienia. _ 


ALE NIE WSZYSTKO JESZCZE 1 
s STRACONE. 


„.Mógł Wielki Konarski dać sobie radę 


ko 7 ogniowej próby, na jaką ją wystawiły 
kłamstwa i nieprawość jego wrogów, mo- 
gła nie stracić niczego ze swej wartości 
ni ze swego blasku, mimo  „czcze co do 
swej wartości i nieuczciwe w swych dąże- 
niach sądy o niej różnych pisarzy jezuic- 
kich, Mogła Komisja Edukacji Narodowej 
dokonać przewrotu w powszechnej historii 
wychowania i szkolnictwa, —— wyprzedzić 
w tej dziedzinie inne narody. 

„Możemy i my pokusić się o sukcesy 
na tym polu. Chcemy zostać spadkobierca- 
mi Staniaława Konarskiego. Chcemy od- 
robię olbrzymie zaległości. Chcemy zbu: 
rzyć co wykoszlawione, co wypaczone i 
podgniłe. Chcemy też zaraz po uprzątnię- 
ciu grużów przystąpić do nowej budowy. 
Musimy wychować Nowego Człowieka. 


1 TO JEST DRUGI RODOWÓD — 
RODOWÓD*REFORMY. 

„Sprawa jest ważniejsza, trudniejsza i 
pilniejsza, niżby aię to mogło wydawać 
ma podstawie odgłosów opinii w prasie. 

— Je niesłychanie ważna: reforma rol- 
na.— wspaniale, „okiesznany kapitalizm" 
— pięknie, rynki zbytu dla naszej produk- 
cji — bogato, ale czy to już wszyalko? 
S nie! Rozsypie się to w gruzy, jeżeli w 
Nowej Szķole nie wychowamy Nowego 
„Obywateła Nowej Polski. Musimy wobec 
Nowego Człowieka, który złodziejstwa 
nie nazwie szabrownictwem, oszustwa — 


zorganizowanej elity „pisarskiej“, która w 


jej egzystencji. Przed grożbą osadzenia w 


inforntacją, grabieży — wolnym handlem, 
— Jest eprawą niezwyklę trudną i niesły” 
chanie pilną: Nie wolno nam mniemać, że 
odeszliśmy daleko od przepaści, z której 
zresztą nie własnymi siłami wydobyliśmy 
się. 

Na nie etać na marnowanie czasu — 
przecież dziś rozpoczął się nowy, pierwszy 
po trmydziestoletniej wojnie “polski rok 
szkolny. M! Suchniński. 


. 

Słowo drukowane zaabsorbowało dziesiąt- 
ki tysięcy artystów, malarzy, liłografów, gra 
werów, chemików, inżynierów, dziennika- 
rzy, poetów, literatów. Książka stała się 
fundamentem dla milionów, a każde słowo 
drukowane jest cegiełką wzmacniającą kul- 
turę i cywilizację. 

] jakkolwiek przez wiele lat setki móz- 
gów trawiło bezsenne noce, aby dać światu 
drukowane słowo, w jednym tylko mózgu 
—mózgu Jana Gutenberga zrodziła się myśl, 


z której powstał czyn. i 
TRAGEDIA ORKRYWCY 


Jan Gutenberg, firodziny w 1400 roku, w 
Moguncji, za życia swego, jak wielu innych 
genialnych wynalazców, przechodził gehen- 
nę, cierpiał nędzę i niedostatek, był prze- 
śladowany przez komorników, a przez naj- 
bliższych uważany za wykolejeńca, próżnia- 
ka, tracącego czas nieproduktywnie. 

Gdy w roku 1445 wydaje pierwszą książ- 
kę szkolną — gramatykę, w której to utwór 
wkłada wszystkie swoje dńzczędności, za- 
miast uznania społyka się z oburzeniem 


drukowanym słowie widzi podważenie swo- 


więzienię, kzyje się, po różnych miastach i 
dopiera po pięcioletniej wędrówce, Guten- 
berg wraca do Moguneji, gdzie ofrzymuje 
pracę u bogatego złatnika Jana Fusta, któ- 
remu zdradza swoją tajemnice., Fust zain- 
teresowany niewwykłością wynalazku, sub- 


ŁODZIel DĄ 


z jeżuitami, mogła reforma wyjść zwycięs:j„my na 3-cim piętrze, Do schronów nikt nie 


à 1 GR z d 
wił Antek Purtal. Niedałem wiary. Infor- 
mowal doktadniej: o 4.45 Niemcy bez wy- 
powiedzenia wojny uderzyły ga ' Polskę. 
Działanią wojenne rozpoczęte na całej. pol- 
sko-niemieckiej granic, -od' strony Prus 
Wschodnich i od Słowacji. Obejmują Pol- 
skę jak kleszczami. A to cholery! Mimo na- 
strojów wojennych. których narastanie ob- 
serwowałem w *ciagu ostatnich miesięcy, nie 
mogłem uwierzyć, że to już! Nie miałem 
jednak powodów ażeby. nie wierzyć. Zako” 
munikowałem mu. jako «memu wiceprezy- 
dentowi, że porzucnm mą pracę. jako nie 
mającą już znaczenia i chcę oddać się do 
dyspożycji władz. Purtal jako komendant 
ohrony przeciwlotniczej: miasta Łodzi pole- 
cil przybyć do siebie. Wybiegłem z biura. 
wskoczyłery w przejeżdżający tramwaj. Lit 
dzie podnieceni! ale jakoś niepewnie, z nie- 
dowierzaniem przyjmujący wieść: Wojna! 
Komenda L. 0. P. ra Alei Kościuszki. 
Ruch łudzi, Porozwieszane szczegółowe pla- 
ry miasta, Antek spokojny. opanowany mó- 
wi mi z uśmiechem: ..Zostaniesz mojm adju- 
tantem'. Wszystko mi jedno czym — ko- 
rzystajcie ze mnie. Pracy niewiele. Telefo- 
ny. raporty. Radio gra. Nagle: „Uwaga! 
Uwaga! Zarządzam alarm lotniczy”: Siedzi- 


schodzi. ho schronów w tym domu nie ma. 
Przychodzą potem meldunki, że niemieccy 
lotnicy zrzucili pierwsze bomby. Brak ko- 
munikatu wojennego polskiego. Po połud- 
niu idę na obiad. dyżur obejmują inni. 
EK! wojna. a tu jakby normalne urzędawa- 
nie. Jadę tramwajem, ludność podniecona, 
ale pewna. siehie. My wainę wygramy: 

2 września. Sobota. Od rana w komen- 
dzie. -Opowiadanie wrażeń. Mobilizacja pew- 
nych roczników. 7 nią też kąwał: jednego 
wieczoru zarządzenie mobilizacyjne. potem 
odwołanie. aby ostatecznie nazajutrz mobi- 
lizaeję przeprowadzić. Alarmy co pewieu 
czas. Ludzie wchodzą do bram bg ich tam 
pelicja i członkowie obrony  prZeciwlotni- 
czej zapędzają. A i tak każdy zadziera gło- 


4 września. Samoloty krążą. Ciągłe alar= 
my, Robotnicys nie pracują schodzą“ -do 
schronów lub rowów przećiwlotniczych. 
"ych jest ało Kopie się je gdzie* tylko 
można. Ludność pracuje bardzo chętnie. 
Wszedłem mów na dach. Obserwuję. Glu; 
che huki dochodzą ze strony Rzgowskiej 
ulicy, Tam córka moja, żona, tam moje mie- 
skanie. Zbiegam na dół w auto i jazda. Do 
moich funkcji należy jak najszybsze przy- 
bycie na miejsce wybuchów. zbieranie maté- 
riałów i ewentualne zarządzenia organizo- 
wania pomocy. Przyhywam pierwszy. Lu- 
dzie jak oszaleli. Połowa dorm na ulicy - 
Dąbrowskiej jak ścięta. Ofiary, Obok- duża 
fabryka Heblera w płomieniach. Staram się 
zorganizować pomoc. Po 'chwilj nadjśżdża 
straż ogniowa. Nie mam więc już co robić, 
biegnę do ego domu., stojącego w polu, 
lo 300 metrów. oddalonego ad fabryki. Ro- 
dzina przestraszana zasypuje mnie pytania= 
mi. Nowe wybuchy w stronie. Widzewa: 
W auto i pędem dalej. Syreny wyją. Łudzie 
o hramach. Na Rokicińskiej « okało Wi- 
dzewskiej © Manufaktury „samolot zrzuca 
bomby zapałające. Padają na jezdnię. Bzy» 
kają i świszczą kule. Samolot strzela z bro“ 
ni pokładowej. Sofer zawraca i do miasta. 
Nowe wybuchy gdzieś ok Floktrowni. 
Pędzimv tam. W elektrownf spadło pare- 
bomb. Sa ofiary. Obrona przeciwlotnicza 
działa. Przyjechało pogotowie i straż ognio- 
wa. Wracam do komendy. Zdaję raporty. 
Sumuję ofiary dotychczas padłe: *76 true” 
bów. Zwożą ich do prosektorium. Z pochó* 
waniem ich mam kłopoty, coś tu źle funk- 
.cionuje, jakbvoktoś na złość robił. I pomoc 
techniczna kierowana przez inż. Rvhołowi- 
cza też Szwankuje. Czvżby do złośliwość? 
Na Bandurskiego leżą grugy. czy pod nimi 
są jeszcze ofiary? Dziś mam nocny dyżur. 
Sredztimy do pierwszej w nocy. Spokój, 
Niemcy nas w nocy nie homhardowali, ko- 
loga czuwa a ja jdę spać. Śpię do 5. zbudzi- 
ły mnie-syreny. 

5 wrzesień, Od 'rana radio nadaje komu- 


wę do górv bv śledzić lot samolotów. Po- 
szedłem na dach ahy, ohserwować. Kilka 
dużych huków i w glłonie s flicv. Bandur- 
skłego wielki sap. dymu. Widocznie pali 
się Zbieglem na dół, W auto į w stronę po- 
žarn. Istotnie fana Pandurskiego. tvlko*nie 
się nie pali. Straż ogniowa już na miejscu. 
zastawjono ulice. Spadło kilka bomb. Duży 
gmach  trzypietrowy w połowie' na ziemi. 
I jeszcze kilka domów uszkodzonych, Niesq 
kilka trupów. ŻZwiotczałe ręce opadły na 
bruk. jakby palcani liczytv kamienie. 


3 września. Samoloty zrzucają bombv. To 


sydiuje pracę Gutenberga-i w wielkiej ta- 
a 


x 


w EN 


na Chojńach i Karolewie, Wybuchy. A po- 
tem raporty i na planie Łodzi szpileczki z 
zęrwona główka oznaczają miejsca wybu- 

m p . p Ko 
chów." Komunikat radiowy. Naczelne do- 
vsgglztwo podaje o ruchach wojsk. Patrzymy 
ne. mapv. Cofamy się. więc Niemcy idą na- 
przód, Z okien widzę manifestację. Okrzyki. 
Przychadzą wieści. Anglia wrpotiedzini 
wojnę Niemcom. Wieczorem druga wic 
Francja przystąpiła do wojnv. A więc nie 
jesteśmy sami. Teraz: się Niemcom zaleje 
sadła za skórę. 


drukowaną biblię (1450 r.). 
Niespokojny, twórczy duch Gutenberga 
narzuca mu stale nowe pomysły, zaś głów- 


ną uwagę zwraca nad skomponowaniem 
maszyny drukarskiej, jednak praca poza“ 
wynalezieniem zwykłej prasy, nie przynosi 
pożądanych wyników. Eksperymenty i do- 
świadczerńa wymagają pieniędzy, których 
Fust odmawia. Z braku środków material- 
nych po poróżnieniu się ze spólnikiem, po. 
padł wielki wynalazca w kompletna nędzę, 
żyjący niejednokratnie z datków, a pod ko- 
niec żywota swego, znalazł się w schronis- 
ku gdzie dopiero na łoży śmierci w r. 1468 | 
uzyskał tytuł szlachecki i sławę. 

Po śmierci Gutenberga i Fusta, poczynają 
mnożyć się drukarnie, zakładane przez róż- 
nych uczhiów, którzy przybyli do Moguncji 
na naukę. Następne lata przynoszą nowe 
odkrycia i ulepszenia, a setki techników, 
wynalazców I kanstruktorów -pracuje -bez 
przerwy nad realizacją pierwotnej myśli 
Gutenberga, doprowadzając dzieło do prze- 
pięknych rezulłatów. 

Dziś, gdy upływa 500 lat tego gigantycz- 
nego wysiłku, gdy odkrycia skromnego szli- 
fiera nadały nowe oblicze Tudzkości — mła- 
dzież wracająca na ławy szkolne, biorąca 
książkę do ręki upamiętni cierpienia, tru- 
dy i poświęcenia tych wszystkich bezimien- 
nych pionierów szłuki drukarskiej, którzy: 


nikat. że wszyscy mężczyźni zdolni do no- 
szenia hroni opuszczają terenv przed woj* 
skiem į dążą na wschód luh- do Warszawy. 

ie jest wiec dobrze, Komunikat Naczćlne* 
go Dowództwa pądaje o ruchach wojsk. Co- 
famy sie! Więc Niemcy nas biją! A tu alaj* 
my. Armat pgzeciwłotniczych prawie nie” 
słychać. Samolotów naszvch nie widać. Są 
raporty o, spadłrch. hontBach, na Rałutaeh. 
Jadę. Tomie sa nieve-pały” na ¡jezdniach 
zaryte do połowy buuków. Każę założyć 
ochronę ostrzerawrza. meldnję komendzie a 
ta zkwiadamia wojsko. Około godziny 15-ej 
wojskowy telefon dzwoni. Wiadomość a 
ewakuacji Łodzi! Radio warszawskie nada- 
je komunikat wzywający ludgeść męską do 
cpuszczania terenów. A. więc już tak blisko? 
Jestem zmeczony B6-xodzinną służba. An- 
tek odwdzi mnie molaeyklem do domu. Po 
drodze powiadamia ninje. żcbym o 8 wie: 
czór hył u niego w domu. Ma dostać telefo- 
niczną wiadomość. czv qpuszczamy Łódź, 
Jestem w domu. Chce mi się spać i ni® mo- 
gẹ. co pewien%czns idziemy do rowów przę* 
ciwlolniczych. Córka moja zestrachana. pa: 


„|trzy dużym; oczami jakby z niemym wyra“ 


tem. Ma pieć latek. Nie rozumie. Około 
B-ej wieczór zaczynam się<żesnać. Tść czy 
nie ień? Przez radio wzywają do. opuszcze” 
nia. Trochę grzechów przeciw Niemcom też 
na snmienit mam. Co róhbi? Smutne zapła- 
kane aczy dzierka wpatrzone we mmie. Dez, 
cyduje żona” „idź! cóż ta na parę dni. po- 
bijecie Niemców i wrócisz do domn“. 
T więlkie krople łez _plyng jej po twarzy. 
Chcę ją zahrać. Nie. dziecko za małe, nie 
pąjdzie! Zostanje i hędzie na mpie, czekać. 
Chwila wahania. Za ficam’ letni płaszcz 
i tak jak stoję idę. Na parẹ dyi. Łódź cał- 
kowicie zaciemniona. Jest po dziewiątej. 
Trałowaje jeżdżą przy wygasłych eświattach. 
Ciemno zupełnie na ulicach. Tvlko łuny po“ 
żarów wokoło Łodzi. A więc Niemcy już są 
tnż. tuż! Wsiadam w tramwaj i jadę na Po- 
lesie. Och! jak się” głupio czuję. Tesgcze wo 
koło mnie jest ciepło radzinne, jeszcze czu: 
je rączęta córki na mej szyi. Jestem u Ant- 
ka około godziny 10 wieczór. Miał telefon. 
Mamy Łódź opuścić. Teraz czekać na roz- 
kaz telefoniczny. Mamy wyjechać do War- 
szawy. Tam zameldować się w oddziale M 
szłahua Już w maju. zwołano nas starych 
bojowców i pod kierowniftwem instruktora 
uczonó roboty dywersyjnej. Już w maju 
szlab przewidywał wycofywanie Me z ziem 
naszych i przygotawywanie aktów sabotażo- 


wych. Już w maju! A teraz każą: do War 
szawy! A 


wzmoćnili.| wzmacniają naszą kulturę i cy- | 
wilizację. 


STANISŁAW cichy. ' | 


O li w ngcy telefore: wyjeżdżać! 


Eugeniusz Ainenkiel, 


` 


r 
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Na arenie swiata 
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_ Przepowiednia Roosevel 


W jednym ze swoich przemówień wy- 
‘głoszonych: w r. 1943 b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych Franklin Roosevelt powie- 
dział: „Zapewniam 'wes, obywatele, że na- 
dejdzie taki dzień, kiedy zwycięskie armie 
Narodów Zjednoczonych przemaszerują 
ulicami Rzymu, Berlina i Tokio", i 

Słowa Roosevelta sprawdziły się. Do 
Rzymu wkroczyły wojska sojusznicze w 
czerwcu r. 1944, do Berlina w maju.1945, i 
wreszcie do Tokio wkraczają teraz... 


Potęga. imperializmu japońskiego leży w 
gruzach. Podzielił on los swoich sojusz- 
ników europejskich. Przed sześciu laty, 
akurat o tej samej porze, rozpoczęła się 
agresja trzech "mocarstw" napastniczych, 
z góry ukartowana i przygotowana ścisłą 
współpracą Berlina, Rzymu i Tokio. To 
ic, że interwencja zbrojna każdego z tych 
trzech państw. mastępowała oddzielnie: 


“Niemiec i września 1939, Włoch 10 czerw. 


<a 1940, Japonii 8 grudnia 1941 r. Gra by- 
ła z góry przygotowana i ekoordynowana 
między rządami i sztabami: generalnymi 
Niemiec, Japonii i Włoch. Uderzano od- 
dzielnie, ale maszerowano razem, we 
wspólnym pochodzie mającym na celu zni- 
szczenie demokracji światowej i zatknię- 
Głe na jej, ciele zwycięskiego sztandaru 
faszyzmu i nacjonalizmu, 


) Stało się jednak inaczej, Dziś, po eze- 
ściu' latach następuje ostateczny epilog 
olbrzymiej „wszechświatowej jrozgrydyki: 
Do upadku faszystowskich GNiemiec i 
Włoch przyszła kolej na Japonię. Kapi- 
tulacja jej, przyśpieszona %astosowaniem 
bomby. atomowej i zbrojną interwencja 
Związku Radzieckiego, kładzie kres ośmio 
letniemu  rozlewowi krwi i zniszczeniu, 
szalejącemu na kontynencie Azji od lipca 
r 1937, to znaczy od chwili najazdu ja- 
pońskiego ma Chiny, z którym w grudniu 
1941 T, sprzęgła się druga wojna na tam- 
tej półkuli, spowodowana  zdradzieckim 
napadem Japonii na Stany Zjednoczone i 
Anglię. Š 


U 
Miłe złego początki; lecz koniec żałos- 
ny, — mówi stare przysłowie. Po pierw- 
szym okresie oszałamiających zwyciestw, 
spowodowanych chwilową słabością mo- 
carstw anglo - saskich nastamtej półkuli, 
nadszedł czas zasłużonej zapłaty za ban- 
dycką napaść japońskich iraperialistów na 
spokojne kraje Azji, “Australii j Oceanii. 
Wyswobodzona dzięki klęsce faszyzmu 
europejskiego, zjednoczona potęga woj- 
skowa „trzech największych, mocarstw świa 
ta, zmiażdżyła w ciągu trzech miesięcy 
roku bieżącego (od maja do sierpnia) żół- 
tego „kolosą.na glinianych nogach", któ- 
rego zaślepieni władcy naiwnie sądzili, że 
uda im się na stałe utrzymać w podbitych, 
dzięki chwilowej przemocy, bogatych kra- 

jach Chin, Indonezji i Oceanii. 


Dziś zwycięskie wojska Mac. Arthura, 
Nimitza i Montbattena wkraczają trium- 
falnie do Tokio i Jakohamy, Generał Mac 
Arthur, bohater z Corregidor -(twierdza na 
Filipinach, z której cudem wydostał się po 
jej upadku, przedzierając się do Australii), 
a dziś naczelny wódz wojsk amerykań: 
skich na Oceanie Spokojnym, założył swo 
ją kwaterę w pałacu Mikada.., Jednocześ- 
nie siły: zbrojne ZSRR obsadzają Mandżu- 
rię (dawna kolonia japońska, znaną ostat- 
nio pod nazwą marionetkowego „cesar- 
stwa” Mandżukb), Sachalin, Port Artura i 
Dajren oraz północną Koreę, której połud- 
niowa część okupowana będzie przez woj- 


«ska amerykańskie, Wielkie — do niedaw- |d 
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W związku z uroczystym otwarciem roku 
szkolnego w. przeddzień — 3 września — o 
godz. 17 wszyscy  TUR-owcy winni tłumnie 
„sławić się+ w Komitecie Wojewódzkim, Koper- 
niku, ze sJandarami, w mundurach. Obecność 
obowiązkowa pod rygorem organizacyjnym. 
WKOMI TUR— Łódź 


“KOMUNIKAT. 
OM TUR Śródm. Lewa- organizuje kursy 


dokształcające na poziomie szkoły powszech- 
nej dia swoich członków i szerokich mas 
mlodzieżw robotniczej m. Łodzi. 

Początek kursów 29.8.45. Zapisy przyjmu- 
je do dnia 8 września włącznie Sekretariat 
Koła Śródm. Lewa, Łódź, Narutowicza 28 
od 9—14 i 15—19. i 

Szczegółowe informacje na miejscu. 

Kursy przeznaczone są dla ludzi, którzy w 
okresie okupacji nie mieli możności ukończe- 
nia szkoły powszechnej. 


na — imperium Wschodzącego Słońca 
skurczyło się do szczupłych granic Wysp 
Japońskich, o połowę mniejsze od Polski. 
Skończył się złudny sen samurajów o po- 
tędze.. * 


Zdaje się nie ulegać Wątpliwości, że 
zdarzenia te odbiją sie głoŝnyin echem na 
arenie wewnętrznego życia Japonii i spo- 
wodują, prędzej czy później, poważne 
zmiany w stosunkach politycznych. tego 
kraju. Ludzie, odpowiedzialni za klęskę i 
katastrofę, będą musieli ustąpić miejsca 
innym, którzy nie byli zwolennikami awan 
tury, jaką wszczął gabinet dyktatury woj- 
skowej generała Tojo, wprowadziwezy 
uprzednio w kraju ustrój totalny. Te zmia- 
ny są, zdaniem naszym, rzeczą nieuchron- 
rą i pierwsze ich zwiastuny dają się już 
zauważyć. Objawem tego jest m. in. pow- 
rót do władzy przedwojennego premiera 
japońskiego księcia Konoe, 'zwelennika 
umiarkowanej, rozsądnej polityki zagrani- 
cznej, który musiał ustąpić w roku 1941, 
opróżniając miejsce wojskowym awan- 
turnikom spod znaku generała Tojo i jego 
przyjaciół politycznych. T 

Możliwe, iż zmiany tę sięgną jeszcze 
głębiej i doprowadza wreszcie w Japonii 
do wprowadzenia prawdziwego  uetroju 
przedslawicielakiego, na wzór większoś- 
ci państw Europy i Ameryki północnej, 
gdzie rządy są za swoją politykę odpowie 
działne i kontrolowane przez wybranych 
w wolnym głosowaniu przedstawicieli na- 
rodu. Ewolucję taką przeżywała zresztą 
Japonia, acz w tempie powolnym, w la- 
dach przedwojennych; została ona brutal- 
nie przerwana wydarzeniami polityczny- 
mi i wojskowymi lat wojny, możliwe jed- 
nak, iż zostanie wżnowiona teraz, i to w 
tempie daleko szybszym, aniżeli to była 
przed wojną. > 


" PROCES ZBRODNIARZY 
W NORYMBERDZE. 


W tym tygodniu ogłoszona została 
pierwsza lista czołąwych zbrodniarzy rq- 
żimu hitlerowskiego, jacy stanąć mają! 
przed. międzynarodowym. trybunałem so- 
juszniczym w Norymberdze, by odpowie- 
dzieć za swoje zbrodnie, popełnione nad 
narodami nieomał całej Europy. Rzecz zna- 
mienra, że sądzeni będą nie tylko spraw- 


SPEME 


W dnim 21 sierpnia cdbyla się wspólna kon- 
ferencia Egzekutywy Wojewódzkiego Komite- 
tu OM TUR z Prezydium Zarządu Woj, ZWM 
w Katowicach, Iniciatorem tei komłerencii byla 
Prezydium ZWM-u, wycłodzące z założenia, 
że umocnienie rozległego frontu młodzieży„de- 
mokratycznej musi być oparte na współpracy 
dwu organizacji młodzieżawych, których tere” 
neim działania jest przede wszystkim młodzież 
robotnicza, jakimi są OM TUR i ZWM. 

Konfergncię prowadziła ob. Cłesielska Mar- 
ta, przewodnicząca Wojewódzkiego Zarządu 
ZWM. Na porządku dziennym obrad stały spra 
wy wzmożenia propagandy organizacyi mło- 
dzieżowych. W dyskusji, której przebieg był 
bardzo żywy stwierdzono, że obie organizacje 
mogą zanotować w ostatnim okresie duży. na- 
pływ członków, Dalej omawiano zagadnienia 
związane ze sportem młodzieżowym. Fakt ist- 
nienia całego szeregu t. zw. „dzikich klubów“, 
t zn. klubów, które nis należą do żadnego 
związku zawodowego, czy organizacji, lub tych 
klubów, które nie bedac przy żadnym warsz“ 
tacie pracy, noszą miano R. K. Srów żywo 
nas obchodzi. Musimy — stwierdzono w toku 
yskusji: — jak "najszybciej zainteręsować się 
młodzieżą, znajdującą się w klubach sporto- 
wych, a w celu wzmożenia życia sportowego 
„wprowadzić na wzór rozgrywek ligowych roz- 
zrywki międzymłodzieżowe we wszelkich 
dziedzmach sportu. í ) 

Kouierencfa stwierdziła, że ze zbliżającym 
się rokiem szkommym konieczirym jest poważ- 
ne zainteresowanie się terenem szkolnym i u* 
niwersyteck'm, czy to przez własne koła mlo- 
dzieżowe na uczelniach, czy przez uzyskanie 
pozwolenia na krótkie, odczyty .wychowaw- 
cze, któreby w istniejących na terenie szkół 
rednich godzinach wychowawczych przepro- 
wadzali aktywiści OM TUR i ZWM-u wedle 
sprawiedliwego rozdzielnika. Podobnie jak po” 
wyższe sprawy również i sprawa domów wy- 
poczynkowych przeznaczonych przede wszyst- 
kim dla młodzieży robotniczej, zajęła żywo ze- 
branych. Stwierdzono, że dotychczas młodzież 
robotuicza nie korzysta z domów wypoczyń- 
kowych, których ilość. i stan jest niezadawa” 
dajacy. Terenem nadającym się na mięjsce wy-| 
poczynku dia młodzieży robotniczej moga być 
okolice Jelenich. Gór, Należy więc jak najży- 


wiej przystąpić do akcji w tym kierunku, wy- 
stępując z odpowiednimi projektami na naibliż- 
szej sesii Wojewódzkiej Rady Narodowej. 


0%. MIETQEDXa 


fa sprawdziła Się... 


Nr. gl 


TURowcy nad merzem 


je pod znakiem wy- 


I IBĄ - 


Dzień dzisiejszy pozosta 
cieczki do Gdyni. r. 

Pogoda od samego rana zapowiada się sło- 
A pa ai, Caora BITE, > , |necznie. Zaraz, po śniadaniu wyruszamy w dro- 
cy mordów i okrucieństw, popełnionych ge. Idziemy ciągle” wzdłuż wybrzeża, począlko- 
na ludac krajów okupowanych (a WIĘC|wo czystą asfaltową ulicą, wysadzaną cztere- 
przastępcy kryininalni), lecz i ci wszyscy | ma rzędami lip. Potem droga nasza prówadzi 
osobnicy, którzy polityką swoją doprowa-|przez las liściasty. Pannje lt przyjemny chłód. 
dzili do wybuchu wojny, a nawet ci, coj Teren zaczyna się wznosić i nagle słajemy 
działalnością ewoją ułatwili Hitlerowi i przed dość wysokim. wzgórzem. 


jego zgrai dojście do władzy, jak np. Pa- 
pen, b. prezes Banku: Rzeszy  Schacht, 
wielki przemysłowiec zbrojeniowy Krupp 
itp. a więc przestępcy polityczni. Będzie 
to załem proces polityczny, jakiego świat 
dotychczas nie oglądał... 

Dóskoriale wybrane zostało miejsce 
procesu. Nie w „Berlinie, a właśnie w No- 
Tymberdze. W tej samej Norymberdze, 
która była Mekką (świętym miejseem) hi- 
tleryzmu, gdzie rok rocznie o tej właśnię 
porze, we wrześniu, odbywały sę zjazdy 
partii narodowo - „socjalistycznej', któ- 
rym towarzyszyły pompatyczne,. hałaśli- 
we parady i przemówienia, 
przez tychże samych ludzi, jacy dziś zasią 
da na ławie oskarżonych.. W spisie nie 
znajdujemy wielu „starych, dobrych zna 
jomych”... z 

Prosimy posłuchać, oto szereg nazwisk: 
H. Goering, Ra Hess, J, von Ribbentrop,.A. 


wygłaszane jig 


Możemy iść nisszezystym wybrzeżem, albo 
wspiąć się na góre: wybieramy oczywiście to 
drugie. U stóp naszych, w głębi mamy lekko 
falujące morze.  Zmarszczona powierzchnia, 
przecięła jesť w dali sylwetkami dwóch żagla- 
wców. Jest lak ślicznie, że sami ze zgłziwię- 
niem spostrzegamy wkrótce, że jesteśmy już 
w Orłowie, Drzewa ustępują miejsca rozłożo- 
nym na szerokiej przestrzeni willom, wśród 
zieleni drzew. Płaża dość wąska jest tu o wre- 
le niżej położona od samego Orłowa. Przed 
nami mamy znów szereg zalesionych wzgórz.’ 
Ale teraz idziemy tuż nad morzem. Pasmo p; 
sku między wodą i stromo wzniesioną Ścómą 
zwęża.się niekiedy tak bardzo, że fale liżą 
narh, stopy. Wzdłuż całej trasy ciągle spostrze- 
‘gamy ślady” wojny, Która tu niedawno prze- 
chodziła. W, wieln miejscach wzdłuż wyhr 
ża wzńoszą się zasieki z drutów kolcz. 

Na ścieżkach leżą poplątane kable, co Kilka- 
dziesiąt kroków musimy  przeskakiwać wy 
strzeleckie i omijać wbudowane w ziemię 
„bunkry”. Wśrótł maszerujących grup zrywa 
się pytanie — ile czasu trzeba hędzie, żeby te 


Rosenberg, Hons Frank, b. generalny gui wszytkie. ślady niedawnych walk siąd usunąć? 


bernator Polski, który sądzony będzie po- 
wtórnie w Krakowie (czekają go dwa wy- 
roki śmierci..), J. Streicher, b. gauleiter 
tejże Frankonii, w której stolicy odbywać 
się będzie proces, był on w swoim czasie 
niękoronowanym władcą Norymbergii, a 
teraz... p 

„Jedźmy jednak dalej: A. Rosenberg, 
słynny autor „Mitu XX stulecia", póżniej- 
szy naczelny redaktor „Volkischer Beo- 
bachter', admirał Doeniiz, wódz piratów, 
podwodnych, Baduer v. Schirach, b. füh- 
rer młodzieży hitlerowskiej, ałynny Sau- 
ckel organizator łapanek ogólnoeuropej- 
skich, matezałek Keitel, generał Jodł i td. 

Gdy czytamy te wymowne, przepełnio- 
ne straszliwą, potworną treścią nazwiska, 
mimowoli przychodzą na myśl nieśmier- 
telne słowa pieśni: „Nadejdzie jednak 
dzień zapłaty, sędziami wówczas bę- 
dziem my”... 

Nadszedł dzień zapłaty dla podłych ka- 
tów, przez których popłynęły rzeki gorz- 


Już zdala rysują się przed nami kontury 
Gdyni-portu i miasta. Gdy podchodzimy bli 
— «oraz więcej śladów zniszczenia. w dzie 
nicy przyportowej dużo domów spalonych, x 
te które stoją przykro uderzają powybijanymi 
szybami. Ulice w tej części nie bardzo oży- 
wione. Zato wszędzie polskie sklepy, ładnie 
urządzone wystawy. Czekając na przewodnika, 
który ma nas oprowadzić po porcie korzysta- 
my z gośginności w ładnym lokalu TUR-u. 
Obiad jemy w słołówce PPS. Po południu naj- 
wążniejsza część programu: pori. Zdaleka 
uderza sylwetka zniszczonego dówigu: slos 
|spiętrzonego żelaza, . Ale (uż „przed na- 
mi roziega się zgrzyt czynnego dźwigu. który 
z wagonów laduje wegiel! na statki, Idziemy” 
wzdłuż wybrzeż przy klórym stoją statki, 
przeważnie Sz zkie. N4 pokładach, uwijają 
sie marynarze o twarzach prawdziwych „wil 
ków morskich”, spalonych słońcem i wiatrem. 
Przyglądają się nam 'z ciekawością i sympa- 
lią. Na dowód tego jeden ze starych maryna- 
rzy częstuje nas cukjerkarai. Przed nami wi- 
dak na morze: falochrony poprzerywane w 
kilku miejscach, samo wejście do portu zam- 
kniete zatopiony szkieletem dumnego ongiś 
„Gneisenau“ _. krążownika niemieckiego, tió. 
ry stoi tu jako widomy upiór powalonego hi- 
tleryzmu, f 

Następnie oglądamy bardziej ożywioną cz d 


kich łez i krwi milionów... 
m deh 
o |portu — znów ładewanie węgła. Wagon wraz 
z szynami podnosi sie do góry i w ton spo- 


sób przechiy!a, że cała zawartość wysrpujó się 


Przy omawianiu współpracy z innymi orga'|do wagoników, które przesuwają sie dniej tak, 
nizacjami młodzieżowymi zwrócono uwagę, że|że węgiel zsypuje się wprost na statek. Dokola 
aw niektórych tereuach członkowie ZHP nie|cjemno od pyłu węgłowego — zgrzyt i huk... 
deleguja swych przedstawicieli do Komisyi Po-|'Tymoznsem pusty wagon opada wolno w dół, 
rozumiewawczych, co rzecz jasna utrudnia| a po iym z fragmentem szyn i peronu prze-* 
współpracę z harcerstwem. suwa się w bok na drugi tor, ażehy ustąp 

Postanowiono na nańbliższym zebraniu Stałeilmiejsca następnemu. Ogfadamy jeszcze Dwo- 
Komisji Porozumiewawczej sprawę tę uregula-|rzec Morski, w tej chwili prawie puste molo, 


wać. Y i 

"Na porządku dziennym stala również spra- 
wa Towarzystwa Przviaźni Polsko-Radziec” 
kiej. Reierent tego zagadnienia stwierdzjł, że 
Organizacja Młodzieży TUR, będąc dotego 
czasu pochłonięta sprawami I S, B. Mu, nie 
mogła wzjąć należytego udziału w pracach To- 
warzystwa, Zainteresowanie się stanem rze- 
czywistymępanującym w Związku Radzieckim, 
a szczególnie życiem młodzieży komsomolļskiej 
ma duże. wychowawcze znaczenie dla naszych 
orgahizacyj. Nateży więc zwerbować do To' 


| warzystwa iak maiwiększą ilość OM TUR-ców] 


jak i tych aktywistów ZWMeu, którym zaję- 
cią nie pozwoliły na wstapienie do Towarzy- 
stwa. Zebrani iednogłośnie zatwierdzili uch 
wate. 

Zebranie dbu egzekutyw zaszczyc:! swoja o- 
becnością druzi sekretarz Woiewódzkiego Ko- 
mitetu Polskiej Partii Robotniczej tow, St 
leeki. który wyraził swą radość. że. młodzież 
w ślad za partiami zrozumiała konieczność 
wspólnego: omawiania tak Iftznych i ważnych 
zagadnień. 


“W wolnych wnioskach 'zebtani postahowili 
odnieść się do swych wszystkich placówek te- 
rerowych z projektem odbywania takich. sa* 
mych wspólnych posiedzeń egzekutywy OM 
TUR-u i prezydiów ZWMeu, co ułatwi współ 
prace i zbliży dwie marksistowskie organiza- 
cie młodzieżowe. Postąnowiono. że wspólne ze” 
brania będą sie odbywały regularnie raz na 
miesiąc naprzemian w lokalu ZWM-u i OM 
TUR-u. w wypadkach naglych będą zwoływa- 
ne nadzwyczajne wspólne konierencie. 
„Należy z radością rozpatrywać fakt odby- 
cią się wspólnego posiedzenia, które może nie 
przyniosło na wszystkich polach spodzewa” 
nych wyników, ate bezsprzecznie wskazuje, że 
współpraca ZWM-u z OM TUR-em będzie się 
rozwiała na zasadzie zdrowego współzawod- 
nictwa i wzajemnego wyścigu. 


gdzie przed wojną przybijały statki przybrzeż- 
nej dalekomorskiej i transocoanicznoj 
gi.. W pobliżu kilka głebokich lejów od homb. 
Przy brzegu 2 zniszczone stalki. Na horyzan= 
cie sylwetki czterech stłatkówą kierującyci rię 
w stronę portu. Sowieckie poławiecze min i dą 
Mowniki odpoczywają przy- nabrzeżu po cicź 
kiej codziennej pracy. oczyszczania poriu 
gdyńskiego... - i A 
Rzucamy jeszcze ostatnie spojrzenie na 
trzepoczące na wiełrze białoczerwone flagi — 
serca nasze wypełniają się dumą i radością... 
Spawrotem wracamy samochodem. Wzdłuż 
ulic przesuwają się nowoczesne bloki „domów, 
przechodzące zwolna w podmiejskie wille. Mi- 
jamy Osłowo i jesteśmy znowu na znajomych * 
ulicach Sopotu... 


Aleksandra Rybakówna 


Qdrowiedzi Redfkcji 


"Tow. Jerzy K. — Kraków. — Dziękujemy 
za słowa uznania. Będziemy starali sie uwzglę- 
dniać. Brak spowodowany trudnościami tech- 
nicznymi. 

Halina K. — Łódź. — Pamiętamy dosko- 
nale. Wierzymy, iż w rezudłacie stanowić 10 
będzie podstawowy rozwoju. Redakfor Halski 
żyje.i współpracuje w naszym piśmie. 

Edmund $. — Śzezeclnek. — Przegląd Spor- 
lewy ukazuje się również w poniedziałki. W 
sprawie kolportażu interweniować w „Czyłteł- 
niku”. | 

Bartara Ander — Bydgoszcz — jak wyżej. “ 

W. K. — Gózńsk. — Zamówienia otrzyma- 
liśmy. Wysyłamy. 

Do AI. Głacel — $inpsk. — List Wasz prze- 
kazaliśmy do KC OMTUR w Warszawie. Pro- 
simy o obszerną korespondencję. Życzymy po- 
wodzenia. è 7 
f Tow. Janusz Zakrzewski — Przasnysz. — 
Sprawę: Waszą przekazaliśmy akademickiemu 


. WOJCIECH KRASUCKI 


kołu OMTUR. List w drodze. O terminie po- 
wiadomimy. Pozdrowienia. 
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